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■---------------- O-----------------:

I P o  trz y d n io w e j b itw ie .
i»» ,

(Teiegr. c. k. Biura koreep.) ,

Wieneń, 26 sierpnia. ^

Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzędowo: Trzydniowa 
bitwa pod Kraśnikiem zakończyła się wczoraj zupełnem zwycięstwem  
naszych wojsk, ficsyanie zostali wyrzuceni z całego frontu, szerokiego 
około 70 kilometrów i rozpoczęli w formij ucieczki odwiót ku Lublinowi.

---------------- O------------- -—
K raSnik  leży w  odległości około 30 k ilom etrów  w  prostej k u n  od g ran icy  austry ack ie j 

na północ. Z okoliczności, że fron t wojsk rosy jsk ich  w ynosił 70 kilom etrów , w niosko­
w ać m ożna, żc op ierał się  on jednem  skrzydłem , praw em , o W isłę, podczas g d y  drugie się­
ga ło  p raw ie aż do rzek i W ieprza w okolicy  K rasnegostaw u. Odległość z K raśn ika  do L u­
b lin a  w ynosi około 50 kilom etrów ; teren  je s t tu  pagórkow aty , zn iżający  się ku  Lublinow i, 
oofanie się R osyan  w tym  k ie ru n k u  osłabia ich fron t o ty le , że zostaw iają  oni za sobą 
m iejscow ość u fortyfikow aną Zamość. C ofając się dalej za Lubim , m ogą być Itosyanie  w wi­
d łach  rzecznych pom iędzy W isłą a W ieprzem  przez przew ażające siły  zupełnie zniszczeni. 
U w ierzchołka tych  w ideł leży Dęblin (Iw angród), k tó ry  w idocznie Itosyanom  służy za pod­
staw ę operacy jna . ■«,

J -  ' * / --------------------------------- e ---------------------------------- ‘

•Częściowa okupacya Belgii.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 26 sierpnia.
Biuro W olfia donosi: Cesarz Wilhelm powierzył zarząd okupowania części Belgii genera­

łowi feldmarszałkowi br. von der Golz, mianując go równocześnie generalnym gubernatorem, 
Łarzad cyw ilny został powierzony zamianowanemu szefem administracyjnym prezydentowi 
rządowemu z Akwizgranu von Sandtowi. Br. von der Golz udał się już do Belgii, celem obję­
cia w-o działalności.

Z walk 
ped Kamionką Strnmkową.

„Dziennik Polski''* donosi 
w Nr. 228-

■ W lii story  i w ojny obecnej w alka pod K am ion­
k ą  Strum ilow ą, stoczona dnia 21 b. m. przez 
żołnierzy naszych  z konn icą ro sy jską , będzie 
6tanow iła drobny, ale piękny epizod, św iadczą­
cy  o m ęstw ie i lwiej w prost odw adze naszej a r­
mii

W  starych  koszarach  ułańsk ich  nocow ały 
drobne oddziały  trenów , trochę forysiów , oraz 
k ilk u n astu  kaw alerzystów , razem  niespełna 200 
łudzi. Około godz. G rano zaalarmowały oddział 
odgłosy strzałów karabinowych, rów nocześnie 

oddali ukazały się dymy płonących chałup. 
Porucznik saperów , nie tracąc  zimnej krw i, 

pobiegł tej chwili i mimo szalejącego już o- 
gnia karabinow ego wysadził w powietrze most 
na Bugu. B ohaterski ten  czyn uniemożliwił 
kozakom wykonanie ataku na koszary.

Tym czasem  nasi żołnierze z okien i dym ni­
ków  koszar rozpoczęli gw ałtow ny ogień, k tó ­
ry  w szeregach kozackich czynił spustoszenia, 
^ 'ś ró d  naszych znajdow ało się dużo podofice­
rów , kaprali i ,.fiirerów “, k tó rzy  doskonale 
strze la ją  i um ieją sobie radzić w naj-tniduiej- 
szych sy tuacyach . Celne ich strza ły  w zbudziły 
■widocznie u kozaków  w rażenie, że m ają przed 
sobą duży oddział p iechoty, bo jakko lw iek  sze­
regi ich liczyły  około 5000 ludzi, nie poważyli 
się na a tak  Szalony ogień karabinowy trwał 
bez przerwy do godziny 2.30 po południu. W 
pew nej oliwili ukazała  się jak aś  czerw ona p ia ­
nia. Nasi podoficerow ie zrozum ieli na tychm iast 
znaczenie tego "jaw iska. K ilku zm ierzyło się i 
p lam a czerw ona upadła  na ziemię. Był to gene­
ra ł rosyjski.

Bezpośrednio potem  ustał ogień. Moskale 
cofnęli się, a jak iś lekarz  rosy jsk i z krzyżem  
czerw onym  zbliżył się do naszych prosił o po­
moc dla rannych. G enerała po prowizorycznem  
opatrzeniu  przewieziono w asystency i naszych 
żołnierzy do szpitala we Lwowie, innych ran ­
nych kozaków  przewieziono do szpitali polo- 
Wyeh. Mosnale zostawili na polu przeszło 100 
trupów i wielu rannych. Dywizya kozaków, 
k tó ra  atakowała Kamionkę Strumiłową, zo 
stała nastęnnie w innej okolicy zupełnie rozbita.

Bitwa psd 0~rezesr 
Ek«t Driną.

i W iedeń, 26 sierpnia.
„K orrespondenz Herzog** donosi wedle ko- 

respondencyi, k tó ra  pojaw iła się w „G razer 
Yolksblatt** z Zagrzebia:

Jednoroczny  ocnouiik  M. L., k tóry  przybył 
tu ta j  z Serbii jako  ranny , -tak opisuje bitw ę pod 
Obrezem. Dnia 12 Inn. w ojska austryack ie  prze­
praw iły  się przez Drinę i rozpoczęły posuw ać 
się naprzód  po drugiej stronie rzeki. P oczą tko ­
wo ty lko  „komitadżi** usiłow ali a tak am i nie­
pokoić oddziały austryackie .

Dnia 14 bm, nastąp iło  spotkanie się z nie­
przyjacielem . Posuw aliśm y się k u  Obrezovri, 
wsi położonej koło Łożnicy. Musieliśmy na j­
pierw  dostać się n a  d ru g ą  stronę nasypu  kole­
jow ego, wzdłuż którego po obu bokach  ciągnie, 
się trzęsaw isko.

Przecluklząc przez nasyp, byliśm y odkryci 
wobec pocisków  z dział serbskich. Ale ]k> dru ­
giej s tron ie  nasypu rozpoczęła się w łaściw a w al­
ka. W ieś Obrez otoczona była  5 liniam i szań­
ców polowych, k tó re  braliśm y szturm em . Pod­
czas tak iego  szturm u zostałem  zraniony.

D otarłszy  do Obrezu, m usieliśm y zdobyć w ie­
żę kościelną, z k tó re j Serbowie do nas strzelali, 
a następnie uporać się z Serbam i, k tó rzy  strze­
lali z drzew. K ażdy dom zdobyw aliśm y osobno. 
Serbow ie trzym ali się dobrze. W łaściw a bitw a 
trw ała  od  godz. 9 rano do god/.. 6 wieczór.

'W alczyła tu  11 dyw izya serbska, k tó re j po-

T e l e g r a m y .
  —

Pożyczka bułgarska. .
Sofia. B ułgarska  ageneya te legraficzna do­

nosi: N a podstaw ie o sta tn ie j umowy o pożycz­
kę  b u łgarską  dano do rozporządzenia Banku 
rosy jsko-azyatyck iego  sum ę 10 milionów, rubli 
celem  w yrów nania  p rzypadającej n a  dzień 20 
sierpn ia  zap ła ty  długu skarbu  państw ow ego 
bułgarskiego. T a  sum a leży n adal w kasach to­
w arzystw a eskontow ego do rozporządzenia 
B anku rosy jsko-azyatyckiego , pm uew aż z po- 
w odu w ydarzeń , k tó re  nastąp iły , zapłacenie ' 

tej sum y w  P etersburgu , stało się niemożliwem. 
W sprawne te j toczy  s.ę w ym iana zdań m iędzy 
d y rek cy ą  bułgarsk iego  długu państw ow ego a 
B ankiem  rosy jsko-azyatyck im  przy  pośredni­
ctw ie m in isterstw a sp raw  zagranicznych i po­
se ls tw a  rosyjskiego. In teresow ani z pew nością

Zajęcie fabryki broni,
Berlin. „B erliner T ag eb la tt"  podaje w iado­

mość, w y ję tą  z „N . R otterd . Courant**, że do­
w ództw o arm ii zajęło i wzięło pod sw oją adm i- 
n istracyę  słynną fab rykę  broni i am unicyi 
Coc.keiilla w  Scraing koło Liege, N ow y k o ­
m endant fabryk i podu yższył robotnikom  p ła­
ce o 50% z pow odu drożyzny.

Smutny stan armii francuskiej.
Berlin. „B erliner Lokal-A nzciger“ donosi ze 

S tu ttg a rtu :
P rzybyło  tu  000 do 400 francuskich jeńców  

w ojennych z 79 pułku  piechoty, k tó ry  s ta ł za­
łogą w  N ancy. Jed en  z pojm anych podofice­
rów  opow iadał o w ołkach pod Metzem:

„N asz pułk liczył około 3.000 ludzi. W  p rze­
ciągu 2 godzin pozostała  ta  garść , k tó rą  tu ta j 
przywieziono. Nasi oficerowie zachow yw ali się 
haniebnie. J a k  ty lko  widzieli, że przegryw a­
my, uciekali, pozostaw iając nas na łaskę losu. 
W padliśm y potem  w  ręce Niemców. Od dwóch 
dni nic nie jedliśmy**. •-

żakach. W  pierw szej chwili kozacy pozornie idą 
cło a tak u  z w ielką braw urą, ale g d y  zaczną pa­
dać salw-} karab inow e, a  zw łaszcza g’dy zag ra­
ją. k a rab in y  m aszynow e, u c ieka ją  w  popłochu. 
W-ogolc wddać, że niechętnie strzela ją , a  n iek tó ­
rzy  d rżą  p rzy  strza łach , ja k  to  zauw ażyli żoł­
nierze au stry accy . W ogóle kozacy idą  ty lko  
w tedy  ao  a tak u , jeżeli m ają  po sw ojej stronie 
w ielką przew agę. Je ś li  na  sw ojej linii znajdą 
grupę drzew-, przyw iązują  do nich konie, sami 
zaś w spinają  się j ia  gaięzm  i s tam tąd  strzelają 
do przeciw ników . Celność strzałów  je s t bardzo 
m ała.

K apra l G pu łku  dragonów  z okolicy  Znojmu, 
nazw iskiem  k lcm p a , pod(zas jazdy  w yw iadow ­
czej pod Narolem  n a tk n ą ł się n a  kozaków-. P a tro l 
dragonów- zaczął ścigać kozaków- , a  K lem pa 
podczas pościgu został z ran iony  w- lew-ą rękę 
i  nie m ógł trzym ać w  niej lejców-. Mimo to  strze­
la ł z rew olw er A do o taczających  go kozaków-, 
a  gdy- pad ł pod  nim  koń, zdoiat schronić się do 
lasu  i  tam  ukryć . G dy kozacy  zostali rozpró- 

jszeni, K lem pa w yszedł z ukrycia  i pochw yciw ­
szy  konia, b iegającego sam opas, dosiadł go i 
zaczął dążyć do swego oddziału. Po drodze s to ­
czył w alkę z patro lem  kozackim , k tó ry  strac iw ­
szy  sw-ego dowódzcę, uciekł p rzed  jednym  nie­
przyjacielem .

Inny  ranny , k tin y  brał udział w  bitw-ie pod 
l K raśnikiem  dnia 17 bm., opow iada, że 3 b a ta ­
liony  jego pułku  piechoty- w alczyły  od  godz.

11 0 1 rano do godz. 6 w ieczorem  przeciw ko 6 
pułkom  piechoty  rosy jsk ie j i 3 pułkom  arty lc- 
ry i. W reszcie ba taliony  te  w ykonały  szturm  
n a  umocniono pozycye nieprzyjacielskie i wry- 

. p a rty  z nich Rosyan.
I Z rannym i pułku  D eutschm eistrów  przybył 
■do W iednia pierw-szy praw dopodobnie dzienni­
karz , k tó ry  brał udział w  bitw-ie. T ym  rannym  
je s t jeden  z w iedeńskich redak to rów , nazw i­
skiem  K arol K iesler. 8 to jąc  na linii przednich 
s tra ż y  został rzucony- o ziemię w ybuchem  g ra ­
n a tu  i odniósł n a  k rzyżacn  rany .

Wiadomości z Rosyi.
Berlin, 25 sierpnia.

- 7
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1 - -  f
poniew aż Finom  sam ym  służyć w- arm ii ro sy j­
skiej nie wolno.

W szystkich  Niemców od la t  20 do 45, mie­
szkających  w głąbi Rosyi, aresztow ano i roze­
słano do O renburga, W ołogdy i W iatk i, gdzie 
państw o będzie im płaciło po 18 kopiejek  
dziennie. W ięźniowie ci jednak  m uszą za u- 
trzym anic p łacić po 40 kop dziennic. K to  więc 
nie m a na ty le funduszuw, b y  uzupełnić różni­
cę 22 kop., muis się im ać p racy  zarobkowej. 
Rodzina każdego Itosyaniua, k tó ry  poszedł na 
w ojnę, dosta je  na  miesiąc 5 rubli.

P a łac  niem ieckiej am basady  w P etersbu rgu  
zaczęto napraw iać, w jd a h y to  też z rzeki Moj- 
ki bronzow e figury z dachu am basady , s trą ­
cone tam  przez motloch.

m agali „komitadżi* i m iejscow a ludność.

Propaganda rosyjska w Galieyi.
Berlin, 26 sierpnia.

„B erliner Tageblatt** zam ieszcza telegraficz- 
w iadom ość z K openhagi, że wielk> książę 

Mikołaj M ikołajewicz w ydał n o w ą  p r o k l a -  
• o a c y ę  d o  P o l a k o w  w G a l i e y  i (sic!), 
fa łs z e  p roklam acye m ają być niebaw em  w y ­
dane, m iędzy niemi proklam acya, gw aran tu ją- 
ea  w Rosyi w olność w yznania. (Na proklam a- 
c ye te  nie ułowi już naczelny  wódz rosy jsk i 
ani... w róbla polskiego w  G alieyi. Odpowied?.ią 
’la  p rok lam acye rosy jsk ie  są Legiony polskie. 
* r z .  R ed. „N i R .“ )

200 milionów kontrybucyi. y
► Fr. Prcsse** donosi:

K ierow nictw o arm ii niem ieckiej nałożyło na 
B rukselę kon trybucyę w sumie 200 milionów 
franków .

(W roku 1871 zapłacił tak że  Paryż 200 milio­
nów kon trybucyi. T ak ą  sam ą kw otę musi o- 
be-cnie zapłacić Bruksela. Może to  być w ska­
zów ką, jak ie  odszkodow anie zapłaci F ran cy a  
w  razie przegranej w ojny. Przyp. red.)

Zdobycze wojenne Niemców.
„B erliner L okal Anzciger** o trzym ał od swo­

jego koresponden ta  w A kw izgranie następu ją­
ce doniesienie:

D ow iaduję się z w iarygodnego źródła, że w 
Liege skonfiskowali Niemcy dwie skrzynie, w 
których znajdował się skarb wojskowy, w yno­
szący 5 Mi miliona franków.

W  piw nicy pewnej restau racy i w D olhain 
znaleziono w ielki sk ład  benzyny 1 przyborow  
autom obilow ych. Był to  Y ew ątpliw ie sk ład , u- 
rządzony d la Francuzów , k tó rzy  mieli tęd y  ma­
szerow ać do Niemiec. .

.  - ____
Zniszczenie niemieckich okrętów 

handlowych.
„B erliner Tageblatt* donosi: /..i..----- -— —
Pew ien norw esk i k ap itan  okrętow y, k tó ry  

przyby ł z A rchangielska do Irom »oe opow ia­
dał redakeyi dziennika „S ydsvenska  D agbla- 
d e t“, że niem ieckie o k rę ty  handlowe n a  morzu 
Bralem i w  p o rtacn  A rchangielsk, Soroka i O- 
nega zosta ły  przez lto sy au  zniszczone. Załogi 
okrę tów  z kobietam i i dziećm i w zięto do n ie­
w oli. “■—

(Zapał rannych żołnierzy. — Trudność stwierdze­
nia szczegółów iiitwy. — Sąd o kozakach. — Ro­
syjskie kule karabinowe. — naprał Klempa. — 
7. bitwy pod K raśn ik iem . — Ranny dziennikarz)

Z w szystkich punktów  zborny, h, do k tó rych  
przybyw ają ranni, nadchodzą zgodne wiadom o­
ści,' że arm ia austro-w ęgierska je s t ożywiona 
jak  najlepszym  duchem, rumb zaś p ragną jak  
najprędzej powrócić na plac boju. T ak  zacho- 
u w a l i  się ranni, którzy  przybyli w poniedzia­
łek rano do 'Wiednia. Przyjęcie ich na dworcu 
kolei północnej opisuje obszernie „N eues W ie­
ner T ;.g b la tt“ i -z tego opisu podajem y niektóre 
szczegóły:

J a k  trudno je s t żołnierzom stw ierdzić w toki: 
b itw y naw et w ybitniejszy epizod, św iadczy 
śm ierć pułkow nika L udw ika lir. llo lzhausena, 
kom endanta  pułku vIIoch und Deutsclimeister**, 
k tó ry  poległ w bitw ie pod Tom aszowem . I ta k  
część rannych żołnierzy z tego  pułku opowia­
dała  spraw ozdaw cy w ym ienionego dziennika, 
że pułkow nik Ilolzliausen poległ podczas słu­
żby w yw iadow czej na czole m ałego oddziału. 
Inni na tom iast odm iennie p rzedstaw iają  śmierć 
pułkow nika llo lzhausena, opow iadają  m iano­
wicie, że k iedy  dw a bataliony  tego pułku  ze 
sztabem  pułkow ym  przekroczyły  granicę i do­
sta ły  się n a  tery to ryum  K ró lestw a  Polskiego, 
p iechota ro sy jsk a  luźnem i strza łam i pow itała 
te bataliony . Pułkow nik Ilolzliausen dał rozkaz 
do rozsypania  się w  ty ra lien tę , sam  zaś zam iast 
udać się n a  ty ł linii, wszedł w  łańcuch  ty ra lie­
rów  i tam poniósł śmierć od kuli n iep rzy jaciel­
skiej. Ta w ersya  jest, ja k  się zdaje , w iarygo­
dną.

W ielu żołnierzy przyniosło z p lacu  boju ro ­
sy jsk ie  kule karabinow e. b< one m niejszego 
kalib ru  i k ró tsze od kul karab inu  M annlichera. 
Dalej ku le  karab inów  rosy jsk ich  są  ostro za­
kończone, sku tk iem  czego o tw ór postrzałow y 
je s t po nich m niejszy. K ule karab inow e a-ustrya- 
ckie są zaokrąglone. Kule ro sy jsk ie  nie dzia­
ła ją  sunie , a  trafiw szy n a  ciało odporniejsze, 
n. p. na  kość, p łaszczą się często, z czego w yni­
ka, że nie są  w zupełności ze sta li, lecz m ają 
rdzeń  z ołowiu.

W szyscy żołnierze, którzy walczyli w rozm a­
itych  b itw ach , wyspowiadają zgoany sąd  o ko-

^  S t e l L A  w o i e n n p .
Niedoręczony list.

Wiesz, zapewne, o wybuchu wojny. Sądzę, że 
tak. Prenumerujesz pisma, lub rozmawiasz z lu­
dźmi Doniosły ci o tern pierwsze, lub powiedzieli 
drudzy. A może wojna powołała do szeregu tvn ch 
bliskich?

Dlaczego ty nie bierzesz w niej udziału?
Masz obowiązki? Zapewne rodzinę? Posadę też?
Jesteś godny szacunku Dbaj o krewnych, o sta­

nowisko, pracę, majątek. Kończ studya lub przed­
sięwzięte plany. Zaokrąglaj kapitalik, albo okiem 
wilka szukaj Chleba — żeru. Gotuj się do usłania 
gniazdka swego, skoroś dotychczas nie pomyślał o 
tern.

Wszak znasz tę gadkę: „Bez jednego żołnierza 
wojna będzie**. Ty tak sobie powiedz, drugi, setny 
i tysiączny. Uszykuje się z was t r z e c i  Legion — 
Legion tchórzów, samolubów. Im ostanie się 
liczniejszy, teni prędzej spełnią się twe pragnienia, 
co łzy wywołują w oczach różnych ludzi, tobie po­
dobnych. Wolność, klęska wroga, tak? Z pewno- 
śeią.

Co? Prócz obowiązków, które nieJozwalają ci 
jawić się w szeregach, także i zdrów ie twe temu 
przeszkadza? Influenza, katarek, bóle nerwowe? 
Zaiste, biedny, jesteś. Obowiązkami i chorobą ry­
jesz, niby kret, dziurę, aby się yt niej schować ua 
czas wojny...

Wyjdź z kretowiska i spojrzyj dokoła.
Rozkaz wodza zgromadził miliony mężczyzn. 

Przerzedziły się biura, fabryki, warsztaty, opusto­
szały uczelnie. Do boju poszli ludzie obarczeni ro­
dziną i obowiązkami. Któż bowiem ich nie ma? 
Poszli, by spełnić najwi ższy obowiązek. Zostaw i i 
swych drogich, by bronić najdroższego. Wiedzą 
z ezem się rozstali... Lecz uśmiech opromienia im 
twarze, uśmiech tak silny, że dla łez miejsca za­
brakło.

Spojrzyj!
Zebrały ślę tysiące ochotników; wśród nich są 

praw ie dzieci. Powołała ic>h do "szeregu dusza na­
rodu. Czyż oni nie rzucili matek, żon, sióstr, kre­
wnych i drogich?

Z jakiem czołem ukażesz się na ulicy, skoroś 
młody, skoroś nic starzec, z jakiem czołem — 
pytam — ukazesz się wśród ludzi, gdy inni krwią 
swoją użyźnią pola bitew, gdy inni, w cierpieniach 
jęcząc, zapełnią szpitale, lub skryją się w kurhany, 
mogiły?

Czy wiesz, że komuś winien jesteś więcej niż 
matce? Ze ponad twe obowiązki, święte i ważne, 
jest jeden najświętszy i najważniejszy? Zatem zważ 
wszystko. A gdy sumienie twe powie ci: „idź!-* 
niechaj moc żadna nie przeprze tego gtosu.

Nie zwiększaj Legionu tchón.ów'. W tej bowiem 
walce być go nie powinno. Niewolnik, któremu 
w kajdanach wygodnie jest i dobrze — niewart 
wolności! -^-y

J  Teodor K a szyńsk i.

■oddawał się z zam iłow aniem  pracy  tw órczej i 
nap isa ł k ilk a  powieści, k tó re  k ry ty k a  z uzna­
niem  podniosła.

Z m arły  by ł jednym  7 założycieli i z n a js ta r 
sz^ch i  najzasłużeńszych  członków  Tow . dzien­
n ikarzy  polskich w e Lwowie, w k tó rego  w y­
dziale -przez szereg  la t zasiaaa ł i przez pewien 
czas z w ielką sum iennością i zapobiegliwością 
pełnił obow iązki skarbn ika.

Cześć jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we Lwowie dziś po po­

łudniu.

Jed en  z dzienn ikarzy  k rakow sk ich , k tó ry  k il­
k a  la t kolegow ał z ś. p . W acław em  M asłow­
skim  w red ak ey i „Przeglądu**, kom unikuje  nam  
o nim  następ u jące  szczegóły:

Ja k o  dzienn ikarz  odznaczał się W acław  Ma­
słow ski n iezrów naną, w zorow ą prac o wito śnią 
M ateryał do sw oich a rtyku łów  przygotow yw ał 
nie dory wczo, lecz planow o i sk rzętn ie , ta k  że 
w ybija ły  się one potem  ponad  p rzeciętną m ia­
rę. P isyw ał d ług i czas z dn ia  na  dzień w stę­
pne a rty k u ły  polityczne w  „Przeglądzie**. U- 
n ik a ł w  nich frazesów , w yw ierał w rażenie lo­
g ik ą  i jasnością  w ykładu . P isa ł polszczyzną 
n ieskazite lną, a  rękopis jego, d la  zecerów  ide­
alny , znaliśm y w szyscy w redakey i: czysty , k a ­
ligraficzny. T akim  byl tez jego  ch a rak te r: po­
rządny i sum ienny. Cechy te zw ykle w czło­
wieku łączą się z pew ną zgryźliw ością, on je ­
dnak  był dobro tliw y  i koleżański, a n ie iaz  zu- 
stępn jąc  szefa, n igdy  nie da ł kolegom  re d a k ­
cyjnym  odczuć w yższości sw ego stanow iska . 
Był znakom itym  znaw cą zw łaszcza spraw- ro ­
sy jsk ich , jak o  że sw ego czasu by ł rosy jsk im  
inżynierem  na K aukazie . Z tego czasu zgro­
m adził sobie sporo  m ateryału  do powńeści hi­
sto rycznych  („Wiarusy**, „D ido“ , „K siążę Swa- 
n ecy i“), w k tó ry ch  barw nie i żyw o opisyw ał 
życie plem ion k aukazk ich . Później ty lko  od 
czasu do czasu pisyw ał k ió tk ie  nowrele, k tó rych  
zbiór p rzygotow yw ał ao  d ruku .

Spędził życie bezżennie. Jeg o  postać  żoł- 
n ieska, sp rężysta , czerstw a mimo la t, pozo 
stan ie  w szystkim  w pam ięci. P odw ójny za l ści­
sk a  serce za nim, gdyż zm arł dobry , zacny  ko­
lega i zm arł w łaśnie wr chwili, k tó re j jak o  dzien­
n ikarz  polski całe życie w yglądał.

❖
Nie m ogąc uczestn iczyć w  obrzędzie pogrze­

bowymi we Lwowie, red ak ey a  nasza  przesy ia  
na ręce p rezesa  Tt>warzy st.wra D ziennikarzy 
Polskich, Adama K rechow ieckiego, w yrazy  
serdecznego w spółczucia.

f  W a c l o 1 M a s ł o w s k i .
Ze Lw ow a donoszą, że w dniu 24 b. m. zm arł 

tam  po dłuższej chorobie W acław  Masiow-ski, 
W ybitny publicysta , d ługoletn i członek red ak ­
c j i  „Przeglądu**, a  następn ie  „D ziennika Pol- 
skiego**. Dziennikanstw '0  polskie tra c i v zm ar­
łym  jednego z najpow ażniejszych swoich p rzed­
staw icieli, k tó ry  d la  niepow szednich zaiel cha­
rak te ru  i um ysłu w ielką się i-ies7.ył w  szerokich 
sferach tow arzyskich  i kolegów  zawodowych 
sympaty-ą i pow ażaniem .
* Ś. p . ' W acław  M asłowski cały  trud  p racy  ży­

ciow ej złożył we Lwowie. Poza pub licystyką

K R O N IK A .
8A rak.4fw  26 sierpni*.

Następny numer „Nowej Reformy*' ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny (lodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Na Legiony. Od jednego z czytelników otrzy­
mujemy następujące pisma z prośbą o ogłoszenie: 

Byłoby rzeczą pożądaną, aby nasz Skarb naro­
dowy na Legiony Polskie zasilił się też drobnemi 
datkami chętnych do ofiarności naszych wło­
ścian, ułatwiając im składanie tych datków w na 
stępujący sposób: w szystkim proboszczom para­
fialnym rozesłać kwitaryusze, z prośbą, aby zgła­
szającym się włościanom i włościąnkom choćby- 

najdrobniejszenii datkami, udzielali odpowie­
dnich pokwitowań .

Stosow ne  ogłoszen ie  z am bon  naszego  p a try o ty -  
c-znego d u chow ieństw a  ułatw iłoby ogrom nie s k ła ­
d an ie  tycii, ohoćby na jsk rom n ie jszych , o fia r n a  
o łta rzu  O jczyzny.

Werbunek do Legionu zachodniego odbywa się 
stale przez cały- dzień w palaeu Spiskim, gdzie u- 
rzęduje komisya asenterunkowa. Do dnia dzisiej­
szego zgłosiło się 678 ochotników w- samym K ra­
kowie. Z liczby tej 75% uznała komisya asente­
runkowa za zdolnych dc służenia w Legionie. A- 
sc-nterowam rozpoczęli już musztrę wojskową bądź 
to w Oleandrach, bądź w Sokole.

Do Krakowa rozpoczął się już. przyjazd oddzia­
łów strzeleckich i drużyn połow y ch sokolich z k ra­
ju, tu bowiem będzie koncentraeya legionistów, 
stąd zaś wyruszą do obozu.

Komenda oddziałów żeńskich Drużyn i Związ­
ków Strzeleckich ogłasza, że wszystkie legityma- 
cye wydane do dnia 25 b. m. uznane są za nie­
ważne. Nowe legitymacye będą wydawano od 
dnia 27 sierpnia w Komendzie oddziałów żeń­
skich, ulica Kołłątaja- 1. 3, 111. p. między godz. 
2—3 po południu.

Noszenie czapek i mundurów- k ro jem . męskim 
jest bezwarunkowo wzbronione. Osoby niestosu­
jące się do powyższych zarządzeń będą pociągnię­
te do odpowiedzialności.

Transporty rannych. Żołnierzy rannych w bitwie 
pod Kraśnikiem przywożą wciąż do Krakowa ma- 
łt-mi partyami. Wczoraj wieczorem przywieziono 
10 żołnierzy 54 pułku piechoty z Ołomuńca, dzisiaj t 
O 5 rano znowu czterech. Wszyscy byli opatrzeni 
w polu i w edług świadectwa lekarzy krakowskiego 
pogotowia, bardzo dobrze. Oodne uwagi^ jest, ż“ 
wszyscy bez wyjątku ranni bv,i w- nogi i poniżej 
kolana z tyłu. Widocznie okopani leżeli w  polu, 
górną połowę c-iala mając osłoniętą; nogi zaś tylko 
wystawione były na strzały, prawdopodobnie da­
wane przez nieprzyjacielskich kaw-alerzystów. 
Wszystkie te rany są lekkie. Powieziono ich dalej 
do szpitala w Ołomuńcu, czterech dzisiaj przy< 
wiezionych landwerzystów odstawiono do szpital 
landwery w Krakowie.



Nr. 3 Sr. O W  A  H E f  O ł i M i

, „Krwawa Niedziela w Petersburgu 1905 roku"
(wielki obraz, Wojciecha Kossaka, został wystawio­
ny w Pałacu sztuk pięknych na życzenie wyrażane 
ze stron wielu. Połowa dochodu ze wsiępów idzie 
na rzecz Legionów.
| Zestawienie cyfrowe na czasie. Otrzymujemy > 
następujące pismo: j

„A imię jego czterdzieści i cztery". D ata formal- > 
nago utworzenia Polskich Legionów, powołanych 
do wyzwoleniu, ziem polskich z pod władzy caratu 
w związku z datami wybuchu powstań listopado­
wego i styczniowego prowadzi do tajemniczej 
liczby 44. Dowodem tego następujące zestawienie.

Wypiszemy {jedna pod Jrugą) daty: -'
29.11 1830

-  P 2 2 .1  1863 • " j
- '  -  — -----  1 6 .8  1914

Pierwsza data daje na sumę cyfr 25, druga 23, 
trzecia 30. Różnice dojące sie utworzyć z tych trzech 
liczb są 7, 5 i 2, a  suma różnic wynosi 14. Do­
dajmy tę sumę 14 do liczby 30, odpowiadającej 
aktualnej dla nas dacie 16.8 1914, a  otrzyma­
my 44.

Ale i bez tego rachunku obejść się można. W y­
starczy w dacie 1914 sumę pierwszych trzech cyfr 
t. j. 11 (l-)-9-t-i) pomnożyć przez czwartą (4), 
a otrzymamy również 44.

Dałby Bóg, aby nam ten rok 1914 przyniósł 
wreszcie wryzwolenie.

Rozpoczęcie roku szkolnego. Rada szkolna kra­
jowa oznajmiła dyrekeyom szkół śreanich tak 
państwowych jak prywatnych z prawem publicz­
ności, tudzież szkól przemysłowych i handlowych, 
oraz seminaryów nauczycielskich, że rou szkolny 
1914/15 w tych zakładach nie rozpocznie się w 
normalnym terminie.

Termin rozpoczęcia nauki szkolnej, oraz za­
rządzenia mające na celu zapobieżenia azkodliwj m 
następstwom tego odroczenia, będą ogłoszone we 
właściwym czasie.

Co się tyczy szkół ludowych Rada szkolna kra­
jowa, korzystając z upoważnienia ministeryalne- 
go, ogłosi niebawem zarządzenia mające na celu 
rozpoczęcie roku szkolnego z jak najmniejszem 
opóźnieniem, w miarę tego, jak na to pozwolą 
stosunki lokalne w poszczególnych okręgach i 
miejscowościach kraju. Mimo to winni wszyscy 
nauczyciele, którzy nie pełnią służby pod bronią, 
stawić się, jak  zwykle, z końcem sierpnia na miej 
scu służbowem, o tle w tym względzie nie będą 
zachodziły nieprzezwyciężone przeszkody.

Pomoc lekarska. Otrzymujemy pismo następu­
jące: Rodzinom polskich legionistów, oraz rodzi­
nom powołanych do służDy wojskowej udzielam 
bezpłatnej porady lekarskiej w zakresie chorób we­
wnętrznych. Dr Maryan Godlewski, Basztowa 1.

Kometa, Od kilku dni można widzieć między 
godziną 12 w nocy a świtem na wschodniem nie­
bie mglistą gwiazdę 4 wielkości z warkoczem. 
Jest to kometa D davana, odkryta dnia 17 gru­
dnia ubiegłego roku. Narazie przedstawia się wca­
le niepozornie, jednak Pickering, słynny astronom 
amerykański, przypuszcza, że w ciągu miesiąca 
rozwinie się ona w okazałe zjawisko niebieskie. 
Jeżeli się to pizypuszczenie sprawdzi, to lud bę­
dzie się zapewne dopatrywał związku między po­
jawieniem się komety a toczącą się obecnie woj­
ną europejską, tak, jak wspaniałą kometę z roku 
1811 uważano za zapowiedź wojny Napoleona z 
Rosyą, o czem Mickiewicz w „Panu Tadeuszu" 
wspomina. Dla osób, których zjawiska niebieskie 
zajmują, interesującą rzeczą będzie oD3erwować, 
jak  kometa powoli nabiera blasku, jak jej war­
kocz zmienia kształt i długość i jak wędruje ona 
pośród gwiazd stałych „strasząc cary", według 
słów wieszcza. (Dr St. K.)

Z teatru ludowego. Z powodu przygotowań do 
jutrzejszej premiery, którą wypełni „Tamten" Ma- 
skoffa, dzisiejsze przedstawienie zostaje odwołane.

Z uniwerystetu. P. Stanisław Zaranek, rodem 
z Bobowej w Galicyi, otrzymał w uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

W prywatnem gimnazyum realnem męskiem
prof. Stanisława Jaworskiego /Rynek 17) rozpo­
cznie się nauka szkolna dnia 10 września b. r 
Wpisy i zgłoszenia przyjmuje się między 11 a 1 
godzina.

Wpisy do szkoły V-kl. wydz. w połączeniu z 
lY-kl. posp. im. Ów. Katarzyny przy klasztorze 
PP. Augustyanek przy ul. Skałeeznej nr 10, już 
sie rozpoczęły i odbywają się codzień tylko przed 
południem od godz. 9—12.

Wpisy do prywatnego seminaryum żeńskiego 
p. Sebaldy Miinnieliowej (Karmelicka 36) rozpo­
czną się 27 sierpnia.

Dyzeuterya. Coraz częściej zdarzają się w Kia- 
kuwie wypadki dyzenteryi, a w ostatnich dniach 
są już tak  liczne, że ma to cechy epidemii. Po­
gotowie musi interweniować kilka razy dziennie 
w cięższych wypadkach, a stanowi to zaledwie 
drobną cząstkę zasłabnięć, bo cały szereg ludzi le­
czy się prywatnie u lekarzy, a inni wcale się nie 
leczą. Należy pilnie zwracać uwagę na jakość po­
żywienia, a zwłaszcza pilnować dzieci, aby nie 
spożj wały surowych, przejrzałych, albo nadpsu 
tych owoców, ogórkow i t. p., nie piły nieprze- 
gotowanej wody i t. d.

ziecką i p. Helenę Dąbczańską-Budzynowską, po­
siadaczkę wspaniałych zbiorów odnoszących się 
do Bztuki i bisiory i polskiej i hojną ofiarodawczy­
nię Muzum Narodowego na WTawclu.

Z krafu.
Rzegocina (pow. Bochnia). /Ofiary na Legiony’). 

Zachęceni odezwą Komit. Nar. ziemi bocheńskiej, 
żywo rozwinęliśmy akcyę na rzecz Pol. Skarbu 
Yr ojskowego. Prawie w każdej gminie tutejszej 
parafii znaleźli się chętni zbieracze datków od 
ludu, który spieszy, z czem tylko może. N. p. w 
By tomskiej złożono 31 ker. 27 h a l , a nadto 11 
cent. met. dobor. zboża i 1S kóp jaj. YV Rzegoci- 
nie 177 kor. 58 hal., w czem dary Polka 25 K, 
ks. Pawuckiego 20 K, Ilondowskieh 10 K, Szyszki 
5 K, Janiaka Kar. 4 K, Abrahama Rosenblu- 
ma 4. K, Wierzbickiego 3 K, Perlrotha 3 koron, 
Pączka Józefa str. 3 K, bardzo wdelu po 2 K, a 
reszta po 1 K; złożono też Koło 20 cent. metr. 
pięknego zboża. Tu wyróżniła się wdowa-wło- 
śeianka Apolonia Łękawa, dając 1 korzec pięk­
nego żyta z oświadczeniem- „Niech nasi jedzą 
dobry chleb — widać Bóg wiedział, bo dał dużo 
i pięknego Uzbierano też 341 jaja. W innych, 
sąsiednich gminach, jak Łąkcie Gór., Dolnej, Ra- 
dzielu i BełJwie żwawo postępuje akcya naprzód.

W pisy do szkoły wydziałowej żeńskiej im.
św. Tom asza (z praw em  publiczności) K raków , 
ul. Szpitalna 10 rozpoczynają się dnia 29 sier­
pnia od godz. 9— 12 rano i od 3— G po poi.

Z krnKawsklcpt e b t t r w  'o r y » a . — Dniu 25 s A r p n i*  ter- 
mow- do.8„ ł  >i + 10-# «a + 23-3 C.; k. m a.u  
p c w o ii  opauał.

D xia  26 łterp a i*  o gc-ae. 1 t u  ataa bar (.metra Ti * 5  
i r a . ,  M rmometra -f 12-1 C., wiata:: o iu a .

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

We środę: „Kotfeaerao: Barwy* i „Noc )i*top*dow*“

kepertuai teatru ludowego w Krakowie.
W e środę: Teatr aamknięty. “

Środa, 26  Sierpnia 1 9 1 Ć

Zdraaa. Czytamy w „Gazecie Wieczornej" w ko- 
respondencyi ze Stanisławowa- \Y jednej wsi nad 
granicą rosyjską, zjawił się oddział jazdy austrya- 
ckiej, by zbadać teren. Przybywszy do pev nej wsi 
zostali przez miejscowego parocha zaproszeni na 
kolacyę. Oficerowie zaproszenie przyjęli bardzo 
chętnie. — Podczas Kolacyi pop przeprosił gości 
i wyszedł na chwilę. W tym czasie wbiegła słu­
żąca (Polka) i ostrzegła komendanta, że w stodole 
są zamknięci kozacy, których gospodarz poszedł 
wypuście. Oficerowie zerwali się natychmiast i za 
alarmowali patrol. Parocha ujęto, niin zdołał sto­
dołę odemknąć, poczem kozaków w liczbie 100 
rozbrojono i ujęto, popa zaś na miejscu rozstrze­
lano.

Zatarg między adwokatami, a koncypicntami
powstał w Stanisławowie Adwokaci żądają od 
swych końćypientów, by ze względu na obecne 
stosunki zgodzili się na 11 dniowe wypowiedze­
nie. W sprawie tej uchwalili adwokaci odpowie­
dnie rezolueye. Koncypienci zamierzają*-zwrócić się 
do Izby adwokackiej we Lwowie.

H r a i - J k a  l w o w s k a .
Żydzi lwowscy na Legiony polskie. W poniedzia­

łek odbyło się manifestacyjne posiedzenie R aty  
wyznaniowej żydowskiej gminy m. Lwowa, na ktć- 
rem uchwalono dar w kwocie 50.000 koron na Le­
giony polskie do dyspozycyi Naczelnego Komitetu 
Narodowego.

Rezpiatne heroaciamie dla młodzieży idącej w 
bój (przy ul. Kopernika 5 i Zielonej 20), założone 
we Lwowie, oddają znakomite usługi. Herbaciar­
nie są otwarte od godziny 4-tej rano do 10-tej 
wieczór.

O transporcie jeńców rosjjskich do Lw owa nad
chodzą następujące szczegóły:

Godzina 5-ta po południu. Na ulicach powstaje 
ruch niezwykły, ludziska biegną w kierunku wa­
łów Hetmańskich. W jednej chwili kawiarnie się 
opróżniają, wszystko biegnie, niewiadomo w jakim 
celu Jedni mówią, że prowadzą moskalofilów, inni, 
że przechodzi transport jeńców. Ulica. Hetmańska 
i dalej plac Halicki aż do komendy korpuśnej na­
tłoczony ludźmi tak, że straż policyjna piesza i 
konna tylko z trudem utrzymuje w nim przejście 
dla konwoju. Oto z pod Żółkwi prowadzą naprzód 
jeńców, kozaków i dragonów, w liczbie około 150, 
wśród nich 4 oficerów i 2 lekarzy, którzy jadą w 
dorożkach. Za nimi ciągnie szereg furmanek chłop­
skich, bądź wiozących zabraną broń, amunicyę i 
mundury, bądź ciągnących kuchnie polowe i kara 
biny maszynowe. Na końcu pochodu kilkadziesiąt 
koni kawaleryjskich. — Jeńców odprowadzono do 
gmachu komendy korpuśnej, gdzie oficerom poda­
no wino, a żołnierzom kiełbasę. Z komendy korpu­
śnej odstawiono wszystkich do sadu garnizonowe­
go przy ul. Zamarstynowskiej. Zdobycz wojenną 
zaś odwieziono do koszar Ferdynanda.

Nieopodal pomnika Mickiewicza przyglądał się 
pochodowi komendant armii, któremu publiczność 
zgotowała serdeczną owacyę.

Na pochwalę publiczności należy podnieść, że 
wobec jeńców zachowała się całkiem poprawnie. 
Nietylko nie wypowiadała pod eh adresem ża­
dnych wyzwisk, ale nawet obdzielano ich papiero­
sami. Na twarzach jeńców widoczne było przy­
jemne zdziwienie, że nie spotkało ich to, czem ich 
przed wyruszeniem w pole straszono.

Także trofeum zwycięstwa. Jeden z huzarów, 
walczących pod Stojanowem ubil międzj innymi 
kozaka, który był widocznie dzielnym feehl- 
mistrzem Dowodem tego srebrny zegarek, który 
zabity — a zwał się Izej Toporow i służył przy 
21 loiałomskim pułku kozaków — otrzymał jako 
pierwszą nagrodę za „fechtowanie". Taki napis 
widnieje na frontowej kopercie zegarka, wewnątrz 
koperta nosi rosyjską dedykacyę, a na „cyferbla 
cie" -widnieje portret cara. Zegarek ten huzar za­
brał za pozwoleniem władz na pamiątkę, a prze­
bywając sam w szpitalu we Lwowie uprosił jedne­
go z odwiedzających go Węgrów, aby go odesłał 
żonie tak, aby w domu została drogocenna oa- 
miatka. ■ , F,

Zmarli: 4 41 ł  rón> ‘
Natalia D ą b c z a ń s k a ,  wdowa po adwokacie 

krajowym, zmarła we Lwowie w 91 r. życia. S. p. 
Natalia Dąbczańska otoczona była powszechna 
czcią, i zaskaroiala sobie miłość wszystkich, którzy 
ją mieli spusobność poznać. A czynna była mimo 
sędziwego wńeku jako znana filantropka i ma.trona 
najszlachetniejszego serca, wielkich zalet charakte­
ru i światłego umysłu śmierć ś. p. Natalii Dąb- 
ezańskiej osieroca dwie córki, profesorową Gry-

Dliii y no L^ioiiy.
Do główne. K asy miejskiej złożyli na  Legionw po 

d z ie ń  19  s i e r p n ia :
Po S.uOO K złożyli: Antoni W incenty Sułkowski, 

książeczka Banku krajowego nr. 17.529. Ekscelencya 
A ntoi hr. W oazicki, gotó wką 1U)0 K, książeczka 
racli. b ie ż .  B r u k u  hip. . .a  4000 K. Dr K^sch Teodor, 
adw okat, gotów ką 1000 K, czek na Bank Merkur 
nr 2201 na 4000 K. Dr B. Wieherkiewiez, listy  zastaw. 
Tow.T redyt. ziemsk Serya Y nr: 41.019, 13.671, 3.037, 
i 7.856, 41.018 p~ 200 k ,  serya IV nr: 15.703, 341 po
1.000 K, serya III n r 54.139 — 2.000 K. Józet Męeiń- 
sfci, przekaz n a  Tow. wzaj. kredytu, K raków. Dr 
Zygmunt Piotrow ski, adw okat, k iążeczka wldadk. 
T or,. * ,zaj. Kred. w Krakowie l.r 10.297.

2.500 K złożyło Towarzystwo Strzeleckie. K raków.
Po 2.000 Ił złożyli: Dr W incenty Łepkowski, prof. 

1 niw., gotówką 841 K kwit rekw izycyjny na filialną 
K asę kraj. 1.760 K, Gerson Gustaw Bazos 2.000 K. 
Dr Maryan Godlewski i Jan ina, asygnata  kasow a 
nr 301 gal. Banku dla handlu i przemysłu.

Po 1.000 R /.iożyli: Józef Kulesza, dr Ferdynand 
VV ilkosz ,iist. hip. ser. B. nr 0.589. Mieczysław i He­
lena Dąbrowscy książeczkę Austr. Bank u ziemsk.

r  599. Jozet Pakies czek iia B ank przem ysł n r 23, 
V. ladyslaw  Bełdow: ki, przemysłowiec.

400 K zLżyli: Tadeuszowie Żeleńscy Listy zasta­
wne Wied. Banku kred. ziem. Serya 32C7 n r 50 ko­
ron 200, Ser. 1584 nr 10 koron 200.

Po 300 K złożyli: Mikołaj W ojciechowski, emeryt, 
prof. szkoły roln., Czernichów, gotów ką 21 K 86 h, 
książeczka wkladk, Banku ziem., Kraków nr -148, 
278 K 20, Spółka rolniczo-przemysłowa, K raków, A 
dam Piasecki

243 , 44 h złożył ks. Antoni K adluczek, zebrane
wr wsi Hecznarowieach, p. Wilamowice. Dr W iktor 
W einikowski jako  pierwszą ratę  z deklarowanych 
1000 K, płatnych po 200 K w ratach miesięcznych.

Po 200 K złożyli: Maryan Bartynow ski, Antoni J e ­
leń, list zastaw ny Banku kraj. nr 22.810. Szczepan 
Łojek, przemysłowiec 100 K, nadto deklaracyę na 
dalsze 40u K, piatne w ratacn miesięcznych po 1O0 K 
od 1 września 1914 r.

Po 1(A) K złożyli: Małgorzata Marcłiewkówna, słu­
żąca składa oszczędności. Ju lian  Dobrzański, inspek­
tor. J a n  Zawiejski, st. radca bud. misj. Eolesław Ba- 
ranew ski, em ery t szkolny, Lwów Dr Mikołaj Gry- 
zieeki, czek. Tadeusz Bełlowski. Inżynier Ingarden, 
radca dworu. Inżynier Alfons Lewenberg.

Adamowie Bielańscy złożyli 7 dukatów , 84 K.
Staś Żeleński z lożjł 70 K 58 h, książeczka w kład­

kow a Tow. zaliczkowego w Krakowie nr. 7.341.
60 K złożył ks. Andrzej Jarosz, adm inistrator ko­

ścioła św. W ojciecha.
Pc 50 K złożyli: W ładysław  Durhasiewicz. Jan  

Ziemliński, nauczyciel, zebrane ze wsi. Zalesie koło 
Rzeszowa. K arolina 'Żurowska. K  40 złożył N. N. 
35 K  45 h złożył Antoni Liezkowski, zebrane w fa- 
nryce sody w Borku Fałęckim. Po 30 K złożyli: 
Zygmunt Resch, Edmund Makow-ski. 25 K złożył S ta­
nisław Kałueki.

Po 20 K złożyli: Filia Banku austro-węgierskiego, 
Kraków. Ja n  TracilowsI i Jan  Schaiter. Dr W łady­
sław  Maślakiewicz. W łodzimierz Mcrunowicz. Bole­
sław Jaw orznicki. D rukarnia Związkowa, K raków. 
12 K 27 li złożyła Stella W iller, zebrane w puszce.

Po 10 K złożyli: Dr Mieczysław K ram arzyński. Le 
sław  Rzewuski, aakób  Lobiowitz, W ładysław Ekiel- 
ski. Zygmunt Sulikowski, A leksander Czyż, Jan  Fai- 
lenbiihi, Józef Jaw orzyński, Marcin Ohinrdnikowski, 
S tanisław  Orczykowski, H enryk M ikołajczyk, Mieczy­
sław W ytrwał, Alfred Michejda, F rancisz ik  Paw ula. 
Przełożona Zgromadzenia Sióstr Felieyanek. B atore­
go 16, zam iast iluminaeyi, Józef A leksander. 11. G. 
!: wohodowne, Majdan Koniuszo w; sti,- Stefan Nowak, 
A leksander Filasiewiez, Józefa Rolfowna, Brzeźnica, 
Apolonia Komarczowska. 8 K 30 złożyły: Chwa-
liszcwsi.a i Packanów na. Po 6 1 złożyli: A leksander 
Szczepanowski, Edward Jam rozik. Po 5 K ułożyli. 
Jan  Sniat.yński, Paweł G ayei, K arol Zip ser, F ranci­
szek Putniorz, Józef A rtynko, Andszej Kamiński, OO. 
Reformaci. Biecz, A ugust Starzecki, Stefan Miziewicz. 
To 2 K złożyli W ładysław  Slatow=ki, K arolina Śnie- 
rzyńska i Rudnicka, Paweł Zając, Jakób  Herwy, Ru­
dolf Rzeszot, Leort Barański, Helena Tyncówna. Po 
1 K złożyli: Dr Buzdygan, Olimpia Bandrowaka, K a­
zimierz Bukowski.

N ie  z g in ę ła . . .
(Z osobistych wspomnień).

Przypadek przyw iódł ją  do starego  domu, 
między lipy rozrosłe i g adające  o Jaw ności 
sprzęty . P rzypadek  —  mc więcej —  ale rad a  
mu b y ła  szczerze.

Bo lubiła nastro je, m om enty i typy , i odczu­
w ała je  silą wrażliwości i in te lek tualnego  wy- 
subtelnicnia.

Sercem ? już nie; refleksya, zdolność do ana­
lizow ania ciężyły nad zdolnością czucia; zre­
sztą czuć nie chciała. T u ta j m ateryału  do na­
stro ju  znalazła wielo —  i poddaw ała się chę­
tnie: o d  pól szła woń rzeźka, zdrow a, od iip ła ­
godny szum; gdzie spojrzeć znać było daw ność, 
tra d y c ję , a  nadew szystko ch arak te ru  pełna by­
ła  postać gospodarza domu.

S tarzec siwowłosy, d ługow ąsy, typ  szlache­
cki, ja k  Pol lub boha te r jego Mohort.

Podobało się jej w nim  w szystko: chód w y­
niosły, tw ardy  ton mowy, żart, czasem daw ne­
go au to ram entu , naw et to , że odnosił się do niej 
nieufnie, n iby z rezerw ą, jakby  py ta ł c iąg le-, 
k to  cię rodzi, albo przypuszczał: oczywiście 
gardzisz konserw atyzm em . W idziała, że patrzy ł 
uw ażnie i —  nie m iała się n a  baczności. Z apra­
gnęła nagle, aby  zajrzał je j w duszę ten, k tó re ­
go nagło niby duchem  daw nej Polski poznała; 
chciała być szczerą, me będąc p rostą ; chciała 
b y ć  sobą —  dla niego. Mogło to stać  się próbą 
w artości jej w nętrza, próbą —  k tó re j gotow a 
była  uw ierzyć. „ Jeże li ten  człow iek znajdzie 
we mnie coś podniosłego, jeszcze nie zginę­
łam ", m yślała, i  zaw isł nad  n ią  ja k ;ś lęk  ocze­
kiw ania *

Szł rozm ow a o kw estyach  społecznych i n a ­
ukow ych, o sile w ychow ania i jego  bezsilno­
ści, o życiu i o śmierci, aż padły  słow a „prze­
szłość", „ ro k  30", „rzeź", „pow stan ie” —  i a- 
tm osfera podniosła się dziwnie.

Oboje czuli, że trafili na  grunt jednako  blizki 
i drogi. Aż w pew nej chwili s tarzec  zasunął się

W  dniu 20 sierpnia:
2.970 K  37 ii A du in is tracya  „Nowej Reform y" ze

sl Îjicick.
2.011 K  19 ii Oddział drobnych dochodów.

^ Po 2.000 K: P aygcrt K ornet, poseł, księża Misyo-

Po 1.000 K : Jaszczurow scy Tadeusz i Irena, K le­
mens wicz Edmund, rejent, Szołajska z K rasińskich 
Włodzimiera, d r Czesław W ądolny, PP. F ranciszkan­
ki, d i Józef Rychlik.

Po 606 K: dr Ja n  Caputa, Siostry Szarytki.
Po 500 K: Stanisławow ie Stępińscy, ks. p ra ła t Jan  

K. upiński, ks. p ra ła t Jan Mazanek, Ks. prałat Mar­
celi Slepicki, ks. kanonik Stanisław  Spis, ks. d r Adam 
Podwiń, ks. profesor Mateusz Jeż, OO. Redem ptory­
ści, ks. dr K. Nikiel.

400 K  złożył ks. d Józef Kulinowski, proboszcz 
św. Floryana.

313 K złożył inż. Adam Kowalski, Glinik Kiaryam- 
polski (ze składek).

Po 300 K złożyli: di Tomkowicz Stanisław, ks. 
S tanisław  Pilchowsk:, księża K anonicy R egulariJ, ks. 
Ludwik K asprzyk, ks. Ja n  Morajka, ks- d r Mero 
czewski.

200 K 20 h złożył ks. W Datko, proboszcz w 
Szc.zu owie (ze składek).

Po 200 K  złożyli: Ouitrowicz K lotylda, ks. W ojciech 
Bzemik, PP. L rszulanki, JO. Paulini, OO. Francisz­
kanie,^ OO. Reformaci, OO. Zmartwychwstańcy, OO. 
Jezuici, ks. dr Barda, Jan  Mac, dr Józef Ryglicki, dr 
ToLiasiewicz, ks. arcybiskup Symon, OO. K apurvni, 
ks. dr Ludwik Jurgow ski, kb. prof. d r Korzonicie- 
wicz.

173 K złożył Im rykow ski Bronisław, Glinik-ma- 
ryampolski.

Po 150 K złożyli: Rnuca dworu dr Antom W ierzej- 
ski, K arolina G awrońska, ks. Andrzej K rzysica, OO. 
Karmelici Bosi.

132 K 06 h Związek strzelecki, Rzeszów.
106 K  40 h Towarzystw o pomocy przemysłowej, 

Żabno (zc składek).
Po 100 K złożyli: dr J  in Stołyhwo, d r Zygmunt 

Niemierowski. adw okat w T arnow i;, K ukulski J ó z e f ,  
Jasło  P. P. S. D., W acławowicz Kazimierz, Pelczar 
Stanisław a, W oźniak Józef, komisarz m agistratu, 
Chclmecki Józef, c. k. adjuukt zakładu dla badania 
środków spożywczych, dr Chotkowski Y/ładysla.w, 
W ojtusiak Michał, Jarenkiew icz Teofil, Mazurek Jó ­
zef, Sordyl Franciszek, Miś W ładysław, Słowiaczek 
Karol, dyrektor ks. Bielenin Józef, PP. Bernardynki, 
OO. Bernardyni, Dembowski Michał, Gorkiewioz, F i­
la  Franciszek, OO. Karmelici, na P iasku, ks. K atana 
Leon, ks. K raupa Rudolf, Siostry Felicyanki.

90 K Bicdprman W ładysław.
80 K  Praczyńska A., kasa  Ogniska jasicnieckiego.
75 K ks. prof dr Fijałek.
60 K 26 h Ćwikliński Jan , S tryj (ze składek).
Po 60 K: ks. d r Bęckowsk! Biostry Prezentki.
51 K Seidlowa Zofia, B ystra na Śląsku (zc skła­

dek).
Po 50 K: Siostry N azaretanki, Siostry K arm elitan­

ki z Łobzowskiej, ks. W. Stanisław, ks. Jarm ulski 
A rtur. ks. Trembicki Mikołaj, S iostry Dominikanki 
ks. M atysiak Juliusz, Dembińscy Janow ie, Barański 
Leon, Czerwiński Jan , Nycz Kazimierz, OO Bonifra­
trzy, ks. Alpiński Jan.

41 K Siostry W izytki.
Po 40 K: ks. dr Niem^zyński, ks. Pustelnik Jar>, ks. 

Golną WłJMfysław, ks. Pai a Jan , ks. Zajączek Michał.
35 K 40 ii urzędnicy i personal Uniwersytetu J a ­

giellońskiego.
34 K 45 h Solska Zofia.
80 K PP  A ugustyanki (Kazimierz).
Po 25 K: dr W ittek Stanisław, Zaiino (ze składek), 

ks. Jan  Piw ow arczyk (Podgórze, plebania).
23 K 25 b :  Skrzełowski Stanisław, kierownik sz k o - 

ły w Szczepanowie (ze skład k).
22 K  Antoni Chudy (ze składek), ks. Jakób  F ija­

łek.
Po 20 K; Siostry K arm elitanki z W esołej, ks. Le­

szczyński, Maryan Jangustyn , dentysta, Marya Bog­
dańska, ks. Rudolf Van Roy.

18 K 02 h Ognisko nauczycieli w Jarosław iu.
14 K Jcdnoroczniacy i kadeci 3 pułku piechoty O- 

bro.iy k raj. w Gracu.
Po 10 K: kr. Ilałaciński, ks, Boryczewski, Córki 

Bożej Miłości, Kanoniczki dc Saxia, Michał Dąbrow­
ski, prof. gimn„ Hryciewiezówna, Piętniczany-Bicze- 
Woliea; Maksymilian Giżycki, S tanisław  Clirotniusk5

5 K Marya Baranow ska (ze składek). 4 K  N. N.
1 K  N. N.

Yv dniu 21 sierpnia:
5000 K: Izba budowniczych w Krakowie.
2006 K PF. N orbertanki, Zwierzyniec.
500 K Dr W incenty i Irena Climurowie.
360 K : K rauz Ignacy, radca rządu..
Po 200 K : D r Tózef MuczKowski, Cech Kamienia­

rzy, Zdzisława i Konrad Zawiłowscy.
180 k :  P iotr Stachiewicz, zebrane na bony Central­

nego K om itetu Narodowego: (Jacek lłegenberger 25 
koron, Zofia Dąbska 5 K, P io tr Stachiewicz 100 K, 
P io tr Stachiewicz junior 50 K).

Po 100 K: Stanisław  Muruszewski, aptekarz R a­
domyśl, Jadw iga K unicka F rysztak  (Śląsk), Felikso­
wie Rogozińscy, Gremium aptekarzy  Galicyi zacho­
dniej, Cpch kuśnierzy, Cech piekarzy grupa I.

54 K 85 h: Leopold Schneider, Radomyśl Wielki.
Po 50 1C: Redyk W iktor, dr B. Golik, N atan Da­

wid Breit, 40 K: prof. Ludwik B oratyński, 33 K 20 h: 
A leksander Gau/.e, zebrane z bonów i na kw itaryu- 
sze. Po 25 K: Stanisława K antorow a Sylw ester Za­
błocki, W iktor Klein, Sabina F. W arszawa. 21 K 
10 hal: Amalia G ruczyńska ze składek. 4 K  20 h: 
H. K, Liszki. 2 Ki A ldona Czainkówna.

W dniach 22 i 23 sierpnia:
16.000 K: Polski Skarb Wojskowy.
3000 K: Klub prawników, Koło art.-literackie.

5495 K 3 h: dochód z oddziału drobnych składek
5000 K: D r Juliusz Leo.
2545 K  14 h: oddział lrobnych darów.
Po 2000 K : Roman Marczyński, prof. A leksander 

Rosner.
Po 1000 K : Dr B rom rław  Potocki, adw okat w  Sam 

Lorze Stanisławowie Boczarowie, d r W incenty św ią­
tek, d r Franciszek Murdzeński, dr Emil Godlerv„J> 
(starszy) ,dr W ładysław  Kiernik, z Bochni, m agistral 
m iasta KolDUszowej, d r Malinowski G ustaw  z Czer­
nichowa.

Po 560 F :  Ks. Józef B łonarow kz, ks. P io tr Bapst, 
Związek ekonomiczny u.zędnikow , profesorów i 
nauczycieli w Krakowie, Franciszek M ączyński ar 
cWtekt.

Po 4J0 K : Pers nal dyrekcyi tram w aju krakow ­
skiego, <K Adam K ottas, lekarz w Dębicy, Eugenia 
z Lt ów Strzelbicka.

315 K  3 h: a rty śc i roatru miejskiego, dochud 
z „K onfederatów  barskich".

3b0 K: /ózef Kilman.
269 K : Franciszek Zbyszycki z Borzęcina ze skła 

dek.
Po >00 K: jirof. K saw ery Lewkowicz, Rogalski 

Stanisław po 150 K, Mieczysław Sędzimir (junior), 
Żi nostenskr E anka, K arol Eka. -

lOo K 25 h: Jan  Stypulski, Zakliczyn.
100 K 50 n: Antoni F irla ze składek w Triucza.
Po '00 K: Antom Bocheński, d r A Jam  Bogusz 

K ó rn ik  Ad da z Piwnicznej dr Leopold Starzewski, 
sekretaiz lin. w W iedniu, W itold Wiszniewski, W ła­
dysław  Miller, komisarz m agistratu , prof. d r K arol 
Żuławski, dr Herman Seinfcdd, ks. Salw atoryanie 
z TfzdWni, Związek w Brzeźnicy-.

95 K 84 h: Jan  Jarecki, ze składek (włościanie
87 K  4 h, ż dzi 8 K eO h \  90 K: W. Leśniak w Brze
źnicy ze składek. 88 K : Towarzystw o „Strzelec" w 
Podgórzu. 80 K H onorata Jasińska. 70 K . Urzędnicy 
i funkeyonaryusze sądu powiatowego w Bochni. 53 
kor. 50 li: Jozef Sysko, Bobrek kolo Oświęcimia ze 
sldadeli Po 50 K : dr Feuerstein, ks. Michał Ńowictó, 
Brzochów, I la Ja  gminna, Brzeźnu a, Głuszyńslęi Woj­
ciech, murarz. 4 l K 40 h. Jadw iga Kobzdaj. 40 IĆ 
Jozef im mergliick. 25 K - J a ś  Seiufeld (oszczędności), 
Gizia Seinfeld (oszczędności), Hoiena i Marya Stra- 
żyńskie. 23 K: Franciszek W iśniowski, nauczyciel 
w Zatorze. Po 20 K: A ntonina Baranów na; pracow nia 
rrof. Łepkowskiego (nieprzyjęte honoraryuunl, Józel 
Nowicki, sekretarz tea tru  miejskiego, Jan  Sienkie­
wicz, radca górniczy. ..2 K 20 Ii: Kazio Lepszy
(oszczędności). 10 K 6 k: ks. Franciszek Żak z ('bo­
czni. Po 10 K: Marya Plenkiewiczówna, N N., Wa­
lery Krzanowski, W anda Syroczyńska, S. Sokołow 
ska, Zakopane, Ju iia  K ayzarowa. 5 K : Zawada Ar 
drzej. Po 4 K: S. Jodłow ski;-Ciężkowice; Marya Lan- 
gosz, służąca w Dębicy. 2 1£: Chruściska Fra.iciszka

Ponadto złożono w „Dzmle drobnych w kładek" 
Solska Zofia pierścionek złoty, Leonard Lepszy, ar- 
tysta-m alarz, łańcuszek zloty 240-graniowy. Leonard 
Lepszy, starszy nadradca górniczy, damski zegarek 
zloty-, bransoletę złota, obrączkę złotą i broszkę zło 
tą. K W. 2 tańcuszki złote. Pelczar Stanisław  łań­
cuszek zloty damski. A Huppmann, ofieyantka, złotą 
obrączkę. Michał Solski, Dotą branzoleikę, broszkę 
złotą, złoty zegarek męski i łańcuch i osin szoik 
monet srcbrnycli. Marya Nowakowska: broszkę, kol­
czyki, trzy  pierścionki (wszystko złote), zegarek 
srebrny i pięć monet srebrnych. Jagu la  Ponikiewska: 
złoty zegarek dam ski (na oddział sanitarny  Legionów 
polskich, Bronisława Sędzianha: 2 pierścionki zło­
te, z -w ymianą na żelazne P. Ś i.ierzyńskj i P. Ru­
dnicka tytonierka srebrna tulska, zegarek damski 
srebrny, branzolotka srebrna, pięć pierścionk w zło­
tych, jedna para  spinek srebrnych, jeden breloczek 
srebrny i 11 sztuk srebrnej monety. Dr Jan  Ostoja 
Starzewski: złota papierośnica. Szam ota _ Łananu.1 
z żoną. Libiąż Mały 2 pierścionki złote i kolczyki 
złote. Skotnicka Józefa obrączka złota.

W  dalszym  ciągu ziożyli dekiaracye na: ks. dr 
Maryan Morawski 250 K, ks. Toma 3ukow ski 100 
koron, ks Franciszek St-urowiejski 200 K  ks. Kon- 
stan ty  Gumiński 100 K, ks. dy rek tor Józef Bielenin 
2.50 K, PP. N orbertanki 2600 K, DC Bernardyn* 100 
kor., OO. A ugustyanie 'Kazim ierz) 300 K , OO. Boni­
fratrzy 50 I  . ks. Ja n  Piw ow arczyk 25 K. PP. Augu- 
styanki 70 K , OO. Zm artw ychw stańcy 300 K , ks. 
Stoich W ładysław  200 K. k s . Mikulski, proboszcz 
św. Krzyża, 200 K, OO. Jezuici na  W esołej EOo K, 
ks. dr Pęckow ski 90 K , ks. tir Józef K alinow ski 460 
koron, ks. Ja n  Świątumki 100 K k r. Maryan Boro- 
wiczka 100 K, ks Franciszek F itak  100 K, ks. Uruski 
50 K, OO. K„rmeliei 400 R. ks. d r Franciszek Świ­
derski 100 K, ks. Melchior K ądzioia 240 K. ks. prof. 
a r  F ijałek 125 K, OO. F ia rz y  100 K, ks. Juliusz 
M atysiak 50 K.

O dpuw iedziafny  re d a k to r  i w jF.aw  *a.

r i a  u  8 .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyf.)

F c s M ą i s G w a s a i ® .

W szystkim , k tó rzy  w  nieszczęściu okazał; 
nam  współczucie i b rali udział w pogrzebie, 
sk łada gorące Bóg zapiać

Marya Janowa Hansowa z dziećmi.

w fotel dziaduniow y i przez chwilę skupiając 
siłę spojrzenia na oczach siedzącej przed nim 
dziew czyny, zaczął opowieść.

O dziadach, co tu m ieszkali, o tem peram en­
tach, o serdecznych ofiarach, o trudach  i fanta- 
zyach, o zbytkach i b rakach , aż czasów  swoich 
doszedłszy, ożytvil się jeszcze, odudodniał.

„Byłem  cldopcem 8- lub ló-le tn im  i pam ię­
tam  w ojcow skim  dom u żywych ludzi z 31 ro­
ku. G rom adka oficerów to by ła, z różnych stron 
wichrem losu naw iana, ludzi, przeszłością ży­
jących, z pam ięcią pow stan ia  na ustach, jak  w 
sercach.

W pogaw ędkach schodziły dnie, częściej je ­
szcze w ieczory wiosenne i noce. Zapom niano 
snać rozkazać dziecku, by  spać poszło, bo do­
skonale pomnę, jak  skulony w kącie  koło k o ­
mina przysłuchiw ałem  s ię  h isto ry i bojów  i na­
dziei. Na uwięzi trzym ały  mnie n ietylko zasły­
szane opowieści: w szakże przed oczym a mia­
łem m undury polskie, bo gośme mego ojca d la  
spraw ienia sobie i jem u radości przyw dziali u- 
kochane stroje.

Aż padło nazw isko Ordona. Znalem już wów­
czas Miekiewcza —  i słuchałem  tem  chciwiej: 
w szakze n iejednokrotnie p adał tu  w yraz „bo­
h a te r" , a  m ogiła se tek  trupów  zdaw ała  się w y­
rastać  przed memi oczyma. Nagle k to ś  niby 
zgrzytem  przerw ał liym n pochw alny:

—  A ja  mówię panom , że przeceniacie za­
sługi Ordona. —  Z niechęcią spojrzano w stronę 
opo7yc.yanisty: był t.o oficer niew ysokiego 
w zrostu, z w yrazem  tw arzy  m ądrym  i energicz­
nym: nie cofnął się.

—  Przeceniacie, bo Ordon nie m iał nic do 
stracenia; zginąć —  m usiał, a  w olał chyba zgi­
nąć z chw ałą.

Podniosły  się g łosy  pro testu . Ordon mógł 
mieć nadzieję zw ycięstw a, pomocy, mógł o s ta ­
tecznie ra tow ać życie. J a k  m ożna i t. d.

—  Można —  odrzeKł spokojnie ów oficer —  
i stanow czo obstaję  przy m ojem  tw ierdzeniu, 
bc... sam jestem  Uidonem  —  to  móvdąc rozw arł 
m undur n a  p iersiach  i  pokazał ciało, k tó re  za­
iste  jedną było blizną. Rzucili się k u  niem u tam ­

ci w śród okrzyków  i uścisków. J a  za» w ym kną­
łem się na dwór. W idziałem  Ordona! było nn — 
jakbym  nie mógł serca pom ieścić w piersi, ja k ­
bym  m usiał to k rzyknąć  głośno ziem; i niebu.

Był św it. Tuż za ogrodem  rozciągało się po­
le, na k tórein  dosirzegłem  postać zagrodowego 
szlachcica, idącą rów nym  krokiem  za pługiem; 
wszerz i w zdłuż, ja k  okiem  sięgnąć, ziemia, 
ciągnęła się zorana świeżo, pachnąca mocno a 
jędrn ie; niebo złociła ju trzen k a  —  i n iby nar jej 
pow itanie z kośció łka głos się oz wał „anisl- 
skiem  pozdrow ieniem ".

W net szlachcie orzący na ugorze u k ląk ł —  
i modlić się począł cicho. A  ja , bezswiadomio 
ale do głębi w strząśn ięty  opow iadaniam i w oja­
ków , ziemi zapachem , dzwonów pacierzem , 
przypadłem  do roli —  i żarliw ie, z głębi m ałe­
go serca modliłem się dziecinną forują: Daj
Boże służyć ojczyźnie —  daj ziemię zachow ać.

N adem ną uuosił się skow ronek ze sw a wio­
senną p ieśnią —  i pew ny byłem , że on włamiie 
błaganie moje niesie przed Jego  «il arze.

W ysłuchał Bóg; .ziemię u trzym ał w mern re­
ku, nieraz ra tu jąc  od ciężkiej p rzygody i spo­
ko jny  zam knę oczy, pewien, że spełniłem  zada­
nie, dla k tó rego  mnie posiano".

Milczenie zaległo pokoi: w zapadającym
m roku nie w idać było tw arzy  obojga.

S łuchaczka czuła, że w inna je s t podzięko- 
nie: spojrzała w- duszę człow ieka, w dimzę czy­
stą  i wzniosłą, z tych , n tó re  kochały m iłością 
m ocną, ja k  śm ierć, a  w ie rz b y  w iarą p rao jców —  
i to, że spojrzeć jej dano, oceni V um iała.

W sta ła , by  wyrzec słów k ilk a  i aojm eoczeki-, 
woniej dla siebie samej —  schyliła  się do ręk i' 
starca,

P rzygarnął ją  ram ieniem  bez słow a —> i fezy 
omglone łzam i wzniósł k u  nm bu. „D zięki Ci, 
Boże, za dusz harm onię na  z:em i" —  szepnął, 
p rzyw ykły  w każdem  drgnieniu serc w idzieć, 
iskrę niebieskiego natch n ie rm

Weteran z iSULi roku.

,Z drukami Liieiackiej w Krakowie, uj. Jagiellońska 10. - * Ar* Rządca drukarni L . K. Górsai.


